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V/ pierwszym dniu obrad,które 
no zmianę prowadź ITi fb, Bujak i 
'■;*> Kalinowski nowo barto '7-en pół 

v bom zy KKP, o mów .i on o stop p—zy 
rokowań do negocjacji z Rządem 
oi'n- podzielono KKP na z««poły 
robocze, których zadaniem jest 
przygptcvnó stanowiska związku ■ 
na rozmowy:z rządem, !

Gdańsk 9110 IV

Decyzje o powołaniu Zespołu > 
-Zaborczego 1 zakończeniu wyborów 
r'° 3 1 *05. br nowi nny przy Śni o nr.y ć 
oiires formowania nip Struktur 
"•'l^yi.ku• Członkowie KKP zdocado—-' 
v .ili tez, ?,n terytorium regionu 
związku etanowi obszar wojewódz- 
t'vn, e struktury makrorsaionalns 
*°§*V byc tworzone według uznania 
członków poszczególnych regionów. 
k>'r,;vj-to, że na zjeździć krajowym 
1 d c l o go t bę cl zi e re-prc z en town ł 
1H tya, członków.

Stan przygotowań-do negocja­
cji z rządom przedstawił Sb. 
Pujak. V/ trakcie nieb prowadzone 
b^ły rozmowy, zministrem Cioski cm 
nie doprowadziły one do wypraco­
wania wapolnego stanowiska.Punk- 
tom spornym jest tryb nogociacii keszn^ delegacja st?*a na^tanowi - 
c*u- ze rozmowy powinny się roz­
począć od spotkania tk? z Pr«z«- 
dmngl'zadu, podczas którero na sta 
I lłW'' Prozentsoj a stenowisk w 
‘"l11 punktach zawartych w"poro- 

zumieniu Warszawskim. Spotkanie ; 
to powinno być tranamitow^n”
px*ze2, t«lcv,^ję. Rzpd choe ro
z ac negocjacje od rozmów w gru­
pach roboczych i zakończyć ie 
spotkaniem plenarnym. Jego zda- 
n(cm wystarczy w środkach masowe- 
ro .przekazu zamieszczać omówienia 
negocjacji. Ponadto min. Ciosek 
idatgpił z dodatkowymi punktami 
,c n -Socjocj3. Ustalono podczas 
posiedzenia KTk, że

. i. . o a j wn żuie i nZe
:,r,onisł ™ zawarte w S~

- Pn'’oe.nmiyui hi war -
toleinr tura rozmów z

..Vf,. ,r Poniedziałek 13,

c-PP'o;teh po pohulnin ni;r!1.
ój ’ V* «ncpołów roboczych,

• . . -■O yCP-1 Z bvło v;vńracowa-
•....;! I!0"'1; ;“ 'V. inzku Z nastopu-

C ;i;: 1 t^ortiaoh: 1/ sprawa pódm
„,' ‘ ‘ ’ i > y p J d r. t r a o j a HSZZ R. I. '
'-w 3/ d°3tep ^ sroa-

Köw mnnowego przekazu,

13-IV-1981

! 4/ więźniowie- polityczni c/

rzndnosć. Obrady toczyły oiT pr~ 
d-zwiaeh zamkniętych a ‘przedsta-' 

,Ui,„elc prasy związkowej mogli 
.w-ii.jć udział w wykładzie do«; 
„odwygi Staniszkis "Układ sił 

;politycznych w Polsce", który 
1 ?** w mamach Wszechnicy 

Robotniczej -ISKZ Gdańsk.

1 dyskusja nad nimi.
- Jjętc materiały ze względuoaoto0h/°!JetOdd «"“HitajS-J

: v* • przerwie zapoznano KKP z
: działa Ino. sc i ą Banku Leków utwo- 
rzomego z inicjatywy Lecha Wałę­
sy w środowiskach polonijnych. 
Informacje c tej inicjatywie po- 
d a my w na j b 1 i. ż s zy m n u me r ze ,
6_130u przybył na obrady V-oe 
minister spraw zagranicznych 
Jozef V/ i. e j a c z , Pr z edsta w ił on 
główne kanony polityki zagranic?, 

:ne.i rządu /sojusze,geopolityczne 
położenia naszego kroju, udział 
w Układzie. Warszawskim inicjaty­
wy pokojowe i rozbrojeniowe/ 
oraz nie odpowiedział na wiele 
pytrrn zadanych przez członków KKP 

dotyczących rzeczywistego sta- 
,nu stosunków naszego kraju z in-U 
nymi państwami.

'<* trakcie wieczornych obrad 
wybrano Janusza Onyszkiowicżn 
rzecznikiem prasowym KKP. 
Kontrkandydatem J. Onyszkiewicza 
był L. Bądkowslci były rzecznik 
prasom MKS Gdańsk. Powołano też 
Biuro informacyjne KKP w Gdańsku 
,która podlegać ma rzecznikowi 
: pra sowę mu, IIo s t ępnio dy skut owan o 
zasady negocjacji z rządom,wy sta 
pienie w. Jaruzelskiego, obchody 
.-go Kaja. Postanowiono, że zaos 

;oy negocjacji powinny być nadal 
opracowywane. Za punkt w-ij sein 
.przyjęto projekt B.Lisa/który 
zakłada takie czynności jak wy­
miany grupy negocjującej, szcze­
gółowe sprawozdanie z negocjacji. 
Określą rolę ekspertów jako do - 
radców nie biorących udziału w 
rozmowach z władzami. Zgodzono 
się tez na powołanie drurioj i*m 
py ekspertów. Zadmio jej zorwa- 
nizowania powierzono doc^ dr 
’■ adwidzc Staniszkis.
_ 0 tn dcz nn i - KKP w n prai o 
'-.Uk.'1.--v’j dyskusji nad ustawą o

O (.1 ł Pu.!. O C> •] (> P")|yv>> ,-,-t ... ,,r. t. . •-T! i,‘' V-' ! en TU
przedstawił J.Onyszki 

•• ■ 'z / tekst w śr’odI-.aoh is/in-;-,.
"•skos. V.

• sprawie obchodów 1-~o lir jo 
postanowiono pozostawić dccrzie 
co do form obchodów Zarządom Jt 
Regionalnym.

’V.R.'

TEMAT DNIA

.'Olidnj-Dość" jest W momencie 
przełomowym. Z etapu J:onfront.no U 
w który wepchnęły nas ni-'rozważne 
a często celowo działanie-władz 
przechodzimy do etapu v/alki parła 
mentarnej; Etap ten stawia przed 
nami nowe wymagani a *

Musimy uczyni ć domokra tyczny?ni 
nasze we mięt ran c strukturę’ i ano, 
,wodować, by w zewnętrznych dzia - 
łaniach związku spełniały wymóg
efektywności.

Iłową/ etap potrzebuj« działać«« 
uposażonych W ±xmo nlft dotychczas 
cechy. S obserwacji ciał prr.edntn 
wicielskich wynika, że nie wo 
wszystkich momentach znnłnguią 

*ońc na to miano.
otad podstawową sprawa jest 

problem wyborów do władz regiona- 
Inyoh i krajowych Śwląaku. if na­
szym regionie zrobiliśmy szaleni 
mało, bj? problem ten sącząc roz­
wiązywać. Na przeszkodzie stanęły 
tu: konfrontacyjna polityko władz 
roznieć w ocenie sytuacji związku 
1 kształt regionu, pomiędzy IMZ- 
tmni oraz nasza orgnnlaacvjna 
inercja.

. p,?Tr;V^'te bo ostatnim posiedze­
niu kh-i uchwały w sprawie wyborów 
powinny diametralnie zmienić tu 
sytuację.

Od dzisiaj będziemy systems - 
tycznie śledzić pocsynańia RcsLo- 
nnlej Komisji Y/yboręnej 1 władz 
rogiorżlnych. Liczymy też, że 
członkowie związktf będą kontro!o- 
Kami działań tych instytucji.
A dokonany przez nich wybór be - 
dzie gwarantem sukcesów 
"Solidarności",

Redakcja

Robotnicy- 
■ Rolnikom

Zakład Narzędzi okrawających 
vis Koszalin Szczecińska* 11 tal. 
24-3-72 lub 222-40 w ló lub 10 
Ob.S:.5ajakowski oferuje pomoc w 
remoncie maszyn rolniczych n za­
kresu :
t-okars two, fr czerstwo, szli 3 cwa­
ni. e, obróbka c i. • r 11 <a , pra cc / l.u- 
sa rr. ’ i e 1; ą eznie ze s pa want ajr,. 
/jOK.łnd dysponuje własnym trans 
poi bom /autobus/ którym, gwnron‘ s 
je d pwóz prreowi ków ZUS''.‘Kosza 1U
do ezfcrtual.ncj pomocy lUnmioż w
pracach po.l.rw.-yeh. 
baülr'd or-u-uje wspó-.łnract w wy- 

wytnieol OM;,r zakres i. o ro tri-
IlOUK

Kcd. Zespół; adres, red. Kosza lin, ul.
?tSv>Srr157/i!9 .-'279-21 w. 146
I.akł.GOOO egz. Koszt druku 1 egz.Pzł
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Wio sław Romanowski r Jak się Pan czu 
je, fizycznie?
Jan Rulewski* Wróciłem do zdrowia, 
ale nie do tego samego co przedtem. 
Mam pewne objawy w zakresie braku 
stabilności, cle nie tyle przy po­
konywaniu przeszkód, rządowych, eó 

drogowych, schodów itp.
WR: A jak samopocZAicie psychiczne?
JRs Te dowody wdzięczności jakie 
okazał związek mnie, może nie tyle 

ranie, co sprawie związkowej, za któ 
rą wszyscy zresztą się bili, to mnie 
buduje, przywracają mnie bardziej 
do życią/Wyrywałem się wprost z te 
go szpitala, żebyśmy nie przegrywa- 
li następnych szans. i
Wils Prosa podawała, że nie jest Pan 
w stanie udzielać wyjaśnień, czy ze 
znawsó w prokura turze, która zbiera 
dowody,
JR: No, kto to sprawdzi czy to była 
praso, czy ktoś inny.Np. wiem, że 
było 5 komisji rządowych lekarskich: 
jedna ubecka, jedna sowiecka, jesz­
cze inne oficjalna, nieoficjalna, le 
golną, nielegalne.One mówią, że dzia 
łają w moim interesie.
WR: A ryjaśnienia składane w proku­
raturze?

cym kodeksem karnym*
Dalej, że r.ie ma instytucji 

rozkazów milicji, jest tam tyl­
ko polecenie, zatem jeśli ktoś 
otrzymuje sprzeczne z prawem po 
lecenie to może odmówTcjógo ~ 
wykonania, a jeśli nie odmawia 
to narusza prawo karne. Następ­
nie,że wprowadzono i to jeBt 
osią konfliktu, siły bezpieczeń­
stwa - niezidentyfikowane - ma­
jące, między nami mówiąc, chara 
ktar prowokacji, Ale z kolei 
gdyby any tak obiektywnie spój - 
rżeli na płaszczyznę, to Kol, 
musi wiedzieć przed, kim ma us- j 
tąpie i kogo słuchać, A jeżeli 
się wprowadza do takiej akcji 
represyjnej niozindetyfikowane i 
siły to nie można wyklucz~yć, 
że są to prowakatorzy, chuligani 
lub przeciwnioy milicji,lub na- 

;wet przeciwnicy ustroju eocjali ; 
i stycznego, których należałoby ! 
przepędzić. Dalej, jest sprawa 
odpowiedzialności premiera Ma- 
cha. Prokuratura,na nasze żąda 
nie, poprosiła ehy &ny złożyli 
formalny wniosek o jego przes­
łuchanie *

wie powstania narodowego. Prz^ła 
czyłc się prasa. Ja powiedziałem 
w liście, że wszyscy uważali Iż 
tym razem organa, które manipuJo 
wały nami przez 36 .lat przebrały 
miarę. Dlatego związek miał ol­
brzymi obowiązek i olbrzymią 
szansę wygrania spraw i dla zwią 
siku i dla społeczeństwa. Tymcza­
sem te porozumienia, są tak jak 
powiedziałem porozumieniem tiędzv 
kancelistą a jakimś, miernej * 
rangi prokuratorem. Związek*nie 

"wygrał. Wiemy o tym, że niektóre 
odłamy partii były bardziej aktyw 
ne w działaniu na rzecz np, 
cenzurr.

■ ftkrc31iły, że napięcio wywołoł 
rząd poprzez wprowadzenie kłamli- 

; wych informacji. Pytom np.Lesz­
ka Y/ałęsę czy dyskutowano o tym 
problemie, bo przecież informs.« 

i cje nie powinna jątrzyć, nie po­
winna rozbijać narodu; powinna 
raczej zapobiegać terno, Powicdzh 
no mi, żc nie było tego w planie
rozmów, A całe społeczeństwo 
chciało wtedy wiedzieć co si 
dzieje, to społeczeństwo wyr

...JESTEM KOREKTOREM 
LOTU WAŁĘSY Wywiad z Jonem Rulewskim

Toczą się dyskusje między proW !JR: Już są składane, dlatego jestem 
wyczerpany,Jestem po dwóch dniach. nikami a innymi odłamami opinii
Jesteśmy na dobrej drodze,może nie społecznej czy. to ma być odpo -
tyle uduwodnionoj co stvvierdzono, wiedzialność; bo to na'" pewno be 
ponad wszelką wątpliwośćj że.milicja dzio odpowiedziaInoŚ6 polityczna 
konsekwentnie nę.jest. głupia, bo zez. czyteż prawna. W końcu światowa 
naje rzeczy, które nie miały miejsca opinia publiczna przyjmie, żc 
i którym zaprzeczają inni świadkowie wojewoda mógł z MKZ-tera toczyć 
np.fakty samopobicia..Zatsm wpędziła różne spory, nawet ostre, ale pć> 
si| w kanał, jakoby nie było winnych to się deleguje przedstawiciela 
Zatem oskarża samą siebie i społeczeńrządu w randze vicepremiera aby 
stwo zapewne wy toczy oskarżenie, że właśnie łagodził te konflikty.* 
mi..leja kłamie, ze jest nastawiona. Tymczasem on w sposób,który zna- 
Prawda zatem, że była kierowana przezny jest tylko zwierzętom o* b

^i®®PrJ'viedliwości, jakim tchórzliwych nastrojach, prysnął 
jest pan Ba.fia i była kierowana nie przysłuchując się i przyglądając 
przez premiera Macha tylko przez pre akcji z dala *" 1
miera Zamacha. -Zatem zapewne nie rozliczy murxl 1 ay uiu
WR: Gzy mógłby Pen powiedzieć na ja- Premier Jaruzelski delegacji 
kim etapie jest śledztwo, czy zmie- służbowej do Bydgoszczy. I togo
rzs ku końcowi, czy są już jakieś 
nazwiska?
JR: W intencji władz leżało zatoczę 
nie dwóch kółek, małych kółek, 
Pierwsze, że jeden plutonowy przeznłfimećwó AM.* *ł._

oczekujemy też od Sejmu,
WR; Proszę Pana, wszystkich nas 
zbulwersował list, który skiero­
wał Pan do KKP, Rozumiem, że for 
tnułując go był Pan w etanie pew-

już z krótkich portek i chce- się 
czuć cr> najmniej na poziomic 
mieszkańców Kamerunu, Tajlandii.

I Chce być informowane.

rakieta ma swój silniczek korek­
towy, który koryguje jej trajek­
torię, Zatem wydaje się, żc list 
jest reakcyjny, może zbyt ostry 
w swej formie, ale on skoryguje 
i na pewno szkody n.ta przyniesie. 
Umocni symbol Y/ołęsy w nonz^m 
społeczeństwie, po skoryguj o in. 
go niewątpliwie wznio3ły°lot
TO: A czy nie obawia się Pan, że 
tym listem straci Pan trochę po­
pularność*
JR; A ja nie walczę o popularność 
Ja oprócz pojmlarno ści mógłbym

da tym ‘rwiecie wł^lo i tinyoh 
przyjemności i nic o to mi cho­
dzi. Chodzi mi o to aby da]sze, 
niespełna poł życia przeżyć w 
at?23osferze bezpieczeństwa . 
nic- musiał się obawiać niewłaJBPL 
wych porozumień w atmosferze bra­
ku zaufania. Zatem tylko o to mi 
chodzi« n popularność to wiemy, 
ze dobry' złodziej też zyalca po­
pularność większą niż np.
Rulewski tą swoją akcją.
WR: Dziękuję

*wv?oz,-.-., »iw en plutonowy przez yy*- «xi w stanie pa1
pomyłkę, nieważne nawet czy tak by- nRg° odizolowania i to może być 
ło i czy taki plutonowy istniał, u- okolicznością łagodzącą* Ózy 
derzył tych trzech• T drugTe“koł^ obecnie Pen ten list podtrzymu, 
ko, żc niewątpliwie Solidarność
zachowywało się prowokacyjnie i 
co zmuszało do zaostrzonej inter 
wencji. Jednak wobec tych komil— 
wych, głupich zeznań, gzdie nie 
ma tych plutonowych, których sie 
najbardziej obawiali any i wobec 
tego, ze włączyło się całe środo 
wisko prawników, nawet w wiek - 

ezym stopniu niż Solidarność, 
sprawa zatacza ogólnopolski za — 
sięg. Bo chodzi o to, źe naduży— 
to^praw karnych. Po przez to, że 
wojewodzie nie tylko manipulo - 
wali radnymi ale wydawali im po­
lecenia sprzeczne z obowiązują -

------ podtrzymuje
a jeżeli tak, to jak można rozu­
mieć sformułowanie, żeby pewnych 
rzeczy na KKP szczerze nie formu 
łować, bo wówczas może to być 
wykorzystane przaciwko temu kto 
to formułuje*
JR: Wiole osób z KKP, pojedynczo 
lub grupowo, gwarantowało mi i 
moim kolegom, że w tej sprawie 
wyciągną określone konsekwencje. 
Nie tyle nam, bo nam już nikt . 
rue zdejmie tego uderzenia i nie 
wstawi tych zębów, ale związkowi 
i społeczeństwu. Wiemy, że Zapa­
dły zupełnie inne decyzje, Wiemy 
że związek stanął na czele pra—

Ostry jak brzytwa
piątek, 27 .marzec

; kilka minut po ósmej jesteśmy w 
Unijnie. Zamknięta brama. Biało- 
czerwone flagi i hasło. ’‘Wszyscy 
musimy bronie praw zagwarantować 
nych Konstytucją". Po skrupulat­
nym sprawdzeniu tożsamości szybki 
marsz ńa produkcję. Maszyny>stoją 
załoga zgromadzona na środku hali 
słucha relacji Elżbiety Potrykus 
z Bydgoszczy. Pytam stojącego 
obok p.Stefana Dubera, ślusarza o 
cel strajku ostrzegawczego: 
"władze postąpiły niesłusznie.

c.d. str. 4
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OWA LISTY
Ostatnie ciężkie chwile, jakie prze- 
żył. msz swiąssefc, przebieg i efekty 
rożnów warszawskich, wywołały wiele 
koatrov/orsjt które najmocniej ujawni­
ły się podczas pamiętnych obrad KKP 
w dniach 31 marca i 1 kwietnia br# 
Rfoktem tego'są miedzy innymi dw* li­
sty otwarto jnkio s.ktorowali do siebie 
Andrzej GWIAZDA i, « odpowiedzi, Loch 
WALE,CA. Publikajomy jo poniźoj w ca- 
'loftci. Jednocześnie jesteśmy głęboko 
przekonani, iż wszelkie narosłe osta­
tnio wownątrzzwiązkow© konflikty,ich 
ujawniani®, omawianie oraz jawna ich 
prezentacja, to jedyna droga zmierza» 
jnea do zachowania jedności związku 
oraz pozostania' wiernymi zasadom i 
idea!ów, ktdrośmy wspólnie u początku 
'drogi "Solidarności" obr^H,

A oko treść .U.ot-u otwartego 
do Lechu Wałęsy wy a to sowań o go 
prze?, Andrzeju Gwiazdą

c,iu.zwracam się dn Ciebie 
istnm otwartym powodowany tro 

oko. o najbardziej istotne sprawy 
" o o 1 i do T-n o dc :i ",
m-.ód tr^!?K) loty, 30 kwietnia, 
powstał komitet Założycielski 
dolnych Związków Zawodowych Wy« 
brzoza• Od lat obserwowałom no — 
ble po no!; ;o administroć ji i arbi­
tralne decyzje, n także' bezsilność 
■robotjnkóve KI degradacji spora 1 i~ 
żov.'.";Tr.?i7,o trachom społeczeństwa, 
widziałem główno źródło zło,
1 rzeaamen.i o bariery otrnobu ,unii o 
jętność formułowania i obrony 
własnyrdi poglądów oroś orgon i so~ 
wan j e n i y dla ich red l i.znej i 
takie były główne cało Wolnych 
Związków Dowodowych, w których 
o bo,i byliśmy’ działaczami . 
Osiągnięcie tych celów wymagało 
współpracy inteligencji i refcot- 
nitów. Od powstania KOR-u zakon- 
c-.y3 się okres izolacji warstw 
społecznych, kiedy to osamotnione 
protesty - inteligencji w 1968 r 
fjg.ybotników w 1970r. - musiały

ł c klęską, yy naszej 
d >■ 5 cła Ino sei obronę każdego czło­
wieka represjonowanego ?.o przoko— 
•"ranią uważaliśmy z.?'swój podeta- 
wowy obowiązek. Był to elementar­
ny warunek naszego działania.
Zawsze byłem zwolennikiem mówie­
nia ludziom całej prawdy. Każdy,
. ,0,Prsy0^eppwoł do no a musiał 
wiedakoc na co się naraża i jakie 
na nasze cele,
JlJkogo nić wciągaliśmy podstępnie 
d° naszej działalności i nie L 
tępieli omy za to. że myśli ino - 
czoj .

.^ód nas głęboko wierząca 
Aonu Walentynowicz i niewierzący, 
P^b^jny Bogdan Lis i człon-k " “ 
KOJt-u Bogdan Borusiewicz. Rozrna-
nJSil'fS z.ka*jym- Nigdy nie obie 
chwali feny ludziom za dużo. Mówili 
smy, ze osiągną tyle, ile notra-
tfj sami wywalczyć. Mówiliśmy im 
tez, ze demokracji nikt nikomu 
•ław nic może, że demokracjo leży '
Li® nCh ll,ld3i* Może dlatego lu-- 
dzio nam wierzyli, Bwierzyli ram

w sierpniowym strajku i dzięki te 
mu powstało ’»Solidarność", -jakże

1 odległym wydaje się czas dzielący 
nasze wspólne rozdawanie ulotek 
od masowej, oficjalnej organiza­
cji 2; etatami, funduszami, przed 
0fcawioielami, którzy stale prowo 
dsn negocjacje z rządem ,,, lent 
jednak oczywiste, że "Solidarność" 
realizuje'cele i wartości WSZ-tów 
jest historyczną szansą i nadzieją 
polskim związkiem zawodowym, sie 
także ruchom rewolucji moralnej, 
który stał oi§ fundamentem wszel­
kich społecznych przemian„ Każdy 
cicn na związku go dr. i boleśnie w 
serca - oInków. Wewnętrzna demokra 
cj3 jest potrzebą naszego związku, 
Antydornokrotyczne otoczenie,za — 
grożonie zewnętrzne, ciągło wal­
ki 1 napięcia wszystko to powodu- 
je, że w całym związku, od’góry 
do dołu, występują tendencjo od­
chodzenia od zasad .demokratycs -

* nych«, Jeśli jednak związek wal - 
os.yć będzie ma bodami narzuconymi 
prco-3 swoich przeciwników - musi 
przegrać,
e.olm obowiązkiem jest o tym mówić 
ponieważ moje nazwisko, obok two- 
jog.o, echu, Anny Walen tynowlcz i 
iii ikr- innych , stało się symbolom' 
dla tych, którzy w strajkach sier 
pniowych wywalczyli związek,
Sprawił to przypadek, Besso zssłu 
Pj nie są większe niż innych, ale 
większa spoczywa na nas odpowie » 
dzielność. Odpowiedzialność za to 
terowanie sytuacji, w której uzn- 
burek ludzi dla symboli pozwolił 
nem zastępować samowolnymi dccyz- 
.1e d a mc k ra t y czne r e gi i ły ą *. < a ijfca -
nie _związku.
Powiedzmy jasno, Komunikat 3 31 
w.ąreo o watrżymnrio -4'i’nibu prą- "

' Ü& odwołanie,1
Wie wchodząc w ocenę, czy była z 
to decyzja słuszna merytory'cznic, 
hi'« b;.-liśtyjy przecież upoważniani 
dc podjęciu takiej decyzji»Kiedy 
rc,Z!:i,.>v/y v. rządem się przeciągał"5/, 
należało zwołać Krajową. Komisję" 
Porozumiewawczą,- Ze' to, źe stało 
sic inaczej, ponoszę odpowiedziolf 
-loose, że nie po trafiłem sapo - 
fciao a u t o k r a t y oz n a j «3 e o y 3 ■ i p o d — 
jętej bez -porozumienia z organem 
statutowym związku.
Pomińmy 9T rrbiektywno powody 
t y ch z ci a r z o ń - s n a s z e j w i n y »
Lochu,demokracja związkowa zosta 
łe złamana,
d-ier, że potrafimy wynaleźć obaj 
tysiące wątpliwości dläczogo tok 
się stało, Ala v/iom również, że 
demokro cj a wewną.trszwi ązkowo j e st 
konieczna« Jej warunkiem jest 
pewna jawność i wielostronny prze 
pływ informacji. Jej grobem-kń9- 
blowanie krytyki i cenzurowanie 
pism związkowych» Każdy członek 
związku winien zachować prawo do 
krytyki również po podjęciu decy—
2ji przez związek. -Ityncyplino 
związkowa wymaga podporządkowania 
się przyjętym uchwałom, lecz pozo 
ckawie prawo własnego .zdania na 
ten temat# Tyra różnimy się od 
orgonizacji totalitarnych i 
Tymczasem krytyka podjęta m.in, 
przez obu nes decyzji z dn* 31 i 
marce i krytyka - rezultatów nego 
cęacji z rządem posłużyła ze oko- 

sK~cji podjętej przez wro -

Sów "Solidarneścl", bądź ludni
noiwri.ych« Broni nię nna przed ja­
kimiś wy my. słonymi wrogami z KOR-u 
oono tych poczynsu je ot oczywisty 
Idzie tu o skłócenie I rozbicie 
zwlązku» Idzie o zgodę na repres­
je wobec działaczy i «ekspertów z 
kręgu KOR-u .. *iy tę d. z i n mv n n st ępn i 
w kolej cc; Ze swej strony chcę 
oświadczyć, że nie życzę sobie tn 
K-.iej obrony. Ule potrzebuję popie 
rających grupę negocjacyjną lis~ 

i tnlagrcmów. Te rozbijockio 
'deklaracje czytam 0 odrazą dYierzę, 
jta ty również«. Oświadczam, że kry 
tyko przewodniczącego ozy V-00 
przewodniozą.cego KKP jest zjawis­
kiem normalnym. Inaczej związek 
j oat rządzony aubokratycznio, 
v/yd:loralne olała statutowe tracą 
.znaczenie. Decydujący, wpływ wywie 
rają zgodnioy i doradcy,którzy - 
nic konirolowani i nie obciążeni 
o d p o w o d z I ? j lnoacią — m n j ą pełną 
swobodę rnanip’alowania .
Nasz -związek zabrani v; ślepa 
«Uiiczkę, oby nie zaprzepaścił ' | 
tych wartości o które walczylić- * 1 
ray, trzeba powiedzieć to głośno. 
Jako V-ce przewodniczący KKP czu~ 
:ae Się odpowiedzialny. Dlatego i 
{złożyłem 1 kwietnia swoją rezyg- ! 
nację. ITie był to akt dezercji - -!
wycofuję ją pod woływem dec^sii 

* ' . _ v tal:
w . u k dłtnrn KKP tn n-s««

wie śclwe ,

‘«UJ. UJ ,|«J 1«JU «J.Uä.
IKj.’, Będą swa frakcję osła ił 
długo, jak długo KKP to ttznn za

Uotąpię wtedy, gdy demokratyczne 
w? r ■t o sc i, w i m i ę k t ó ry cdi I; e n v z w 1 ą - 
sek tworzyłem,- zostaną zdradzone. 
Toj samej decyzji oczekuje od 
Ciebie lechu.

A n dr 3 o j G*wi s zd a

LIST DO AT7DRZEJA GV/IAZDY

Napisałoś do mnie list otwar­
ty, w którym mi przypominass no - 
3zą wspólną wólkę; Wolne Związki 
Zawodowe, strajk sierpniowy i 
” S o .1 i d arność". W i e t r z e ba m i t e - 

'go przypominać - ja to dobrze pn 
m i ę i a i .o, 1 Chcę to g o sam c c ó co u« t c - 
óy:# Żeby Polska była Polslcn,ńcl-y 
coś od nas zależało i żeby ni ę 
dało żyć w naszym kraju, 
"Solidarność" tomu powinno ału - 
żyć. • t

Masz do mnie żal i pretensjo v 
sprawie ostatnich rozmów z rzc - 
dem. Mógłbym na to odpowiedzh ć, 
żo jesteś za to co najmniej v./spó;. 
odpowiedzialni' i przypomnieć co 
sądziłos i. co mówiłeś w Y/nrnza .. 
v/ie» Ale -od odpowiedzialności 
sam się nie uchylam. Stwierdzam 
2_całym przekonaniem, że porozu­
mienie jakie podpisaliśmy z rzą­
dem 30 marca tego roku było wyjś­
ciem najlepszym dla kroju i dla 
związku, i że uzyskaliśmy to co 
mogliśmy wtedy uzyskać# A co 
najważniejsze - niczego nie stra­
ciliśmy*

Podjęliśmy wtedy decyzję fcwoła 
nic KKP nie w poniedziałek, a we 
wtorek. Nadal uważam, że była t<-> 
jedyna decyzją możliwa w tamtych 
,vvoru.okaoh i nio rozumiem dlncżero 
zmieniłeś zdanie w tej sprawie.
Ta decyzjo nie burzyła demokracji

____ __ __  C.d. str. 4
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izwiązkowej , a ln stwat? zołe warunki 
dla jej obudowania «

Domókrafcją jest bardZo ważną 
rzocsa fila naszego Związku* 
Włośnio dlatego domagam się stało 
aby pracprowadzić wybory w okreś­
lonych praca s tatut terminach ,Na 
czoło naszego Związku stać będą 
wówczas ludzie mający zaufanie 
załóg i poczucie odpowiedzialno­
ści przód tymi, którzy ich wybro- 
li o W teorii nie jestem mocny,juk 
wiesz, ale właśnie-to wydaje mi 
się najważniejsza rzeczą w demo - 
krą oj i,

I- Myślę, że ludzie, który1» zależy 
na przyszłości naszego kraju i no; 
sile:naszego Związku powinni pra- 
jcować dla wzmocnienia jedności ; 
Związku i zwiękśże.nio jego roli v( 
życiu haszego kro j u,
Ti sanie listów otwartych zostawmy 
sobie na czas emerytury. Ja sam 
myślałem zresztą o tym, żeby już 
iść na taka związkową "emeryturę” 
.żeby odsunąć się od kierowniczej ' 
pracy w Związku. Doszedłem jednak 
do wniosku, że nie wolno mi tego 
zrobić dopóki isinieja możliwość, 
że mogłoby w Związku przeważyć 

. a won t? i rn i et w o czyni o o dpowi a ii z i a 1: 
ność. Uważam, że dla Związku i 
dla kraju mogę jeszcze coś zrobić

LECH WAŁĘSA

c.d. ze str. 2

Ostry jak brzytwa
Bydgoszcz to czyjś wybryk. Po 
strajku i rozmowach dojdzie do 
porozumienia - żebyśmy wreszcie 
zaczęli uczciwie i Sumiennie 

' pracować”. i

408 ibbryka Pomocy Naukowych. 
Strajkuje cała załoga. Przez 
radiowęzeł odczytano list Stefana 
Bratkowskiego. W pokoju "Solidar­
ności” przewodniczący Komitetu 
Strajkowego składa relację z prsy 
gotowań do strajku okupacyjnego.
Tu też sądzą, że rozmowy z rzą­
dem dadzą rezultaty, zwłaszcza po 
spotkaniach Jaruzelskiego z Wyezy 
ńskim i delegacją PAN-u "ludzie 
z takim autorytetem przemówią do 
twardogłowych".

259 Okręgowa Dyrekcja Dróg 
Publicznych w Koszalinie. Jak 
wszędzie flagi państwowe hasła, 
plakaty ze zdjęciami Rulewskiego 
i Łabentowicza. Przy drziwach , 
biura warta.

Nie uczestniczy w strajku kil­
ka osób. Dyrektor z powagą przy­
jął rano biało-czerwoną opaskę. 
Mówi Bogdan Grochowski Y-ce prze 
wodnicaący Okręgowej Komisji 
Koordynacyjnej Drogowców N.S.E.Z 
"Solidarność” nie robiliśmy przed 
strajkiem specjalnych spotkań, 
agitacji. Generalnie wszyscy po­

pierają walkę o sprawiedliwość.
Ludzie są przekonani, że inaczej 
jak strajkiem nie można.
To wszystko odbywa się jednak w 
atmosferze przygnębienia. Kata­
stroficzne wizje PTY, zapowiedzi 
walk bratobójczych robią swoje. 
Konserwa nadal uważa się za noś­
nik p os t ę pu".

IG00 Transbud. Za szlabanem z 
. tablicą strajk ostrzegawczy stara­

nnie ustawione ciężarówki. Atmo­
sfera oczekiwania rm rozmowy z 
rządem i zakończenia konfliktu w 
duchu praworządności. W sekretar- 
jacie przęślębiorstwa - siedzibie 
Zakładowego Komitetu Strajkowego 
rozmowa o przygotowaniach do stiąj 
ku okupacyjnego. Przyniesiono wła 
śnie świeżo sporządzony szkic za­
kładu. Posłuży do opracowania pla 
nu zabezpieczenia terenu przedsię 
biorstwa,

1045 IME "BUMAR"

Po zakładzie oprowadza nos 
; Zdzisław Domaza, ślusarz lat 28, 

Y-ce przewodniczący Zakładowego 
Komitetu Strajkowego.”Strajk nale 
żalo przeprowadzić. Pogwałcenie 
•praw obywatelskich wymaga tego. Z i 
organizacją strajku nie było trud 
ności. Dyrektor oświadczył, że nii 
chce i nie będzie stwarzał trud­
ności. Strajkuje 70$ załogi , na 
produkcji 90$. Strajkujemy po raz 
pierwszy. irzygotowyVyaliśmy się 
bardzo otrannie. Stwierdzić trze­
ba, że strajk przeszedł nasze 
oczekiwania* Do tej pory załoga 

,misłb różne poglądy. Dzisiaj jes- 
teśrnjr zwartym kolektywem. Sytuacji 
skonsolidowała załogę. Przyłączy-' 
ło .się5 do na o ZSMP, a przewodni - 
czący zarządu Zakładowego jest 
członkiem Komitetu Strajkowego”. ; 
,lia lakierni pracuje kilka os ob. 
Kończą malować dwaT"dźwigi przezria 
czonfe na eksport. Mirosław Piurst, 
który ńś naszą prośbę przerywa 
pracę jest żmieszany: "chcieliśmy 
strajkować -* mówi - przyszedł 
Przewodniczący Komitetu Strajkowe 
go i prosił byśmy pracowali. 
ZaklHd płaci duże kary za niewy- 
wiązywanie Się z dostaw eksporto­
wych® visascy jesteśmy gotowi do 
podjęcia strajku generalnego. 
Dopóki nic zostanie wyjaśniona 

#sprawa Bydgoszczy to nie mamy o 
esyra rozmawiać. j

1145 WPKM

Kierowcy rozchodzą się do 
swoich wozów grzać silniki. 
Punktualnie o 12-tej wszystkie 
autobusy mają wyjechać za bramę.
W przelocie pytamy ludzi czy mie­
li wątpliwości przystępując do 
strajku. Nie mieliśmy. Napiszcie, 
że to było konieczne z uwagi na 
opór rządu. Jaką mamy inną broń? 
Przecież nic negocjacjami nie 
załatwiliśmy. Obecny konflikt wy- 
wołaby jest walką o władzę pro - 
wadzoną przez twardogłowych. 
"Hadze wywołują konflikty. Jes- 
iteśmy w takich sytuacjach bez - 
silni, a strajcdzisiejszy to 
strajk rozpaczy”.

, Poro zuin i en la w Iłowy u Sączu

9,04'*81 • zakończyły się roz- 
nowy pomiędzy komisją rządową 
'szczebla centralnego a TTowosądeo- 
cą "Solidarnością". Poruszono 42 
a prawy dotyczące w szczególności 
nadużywania stanowisk dla celów 
prywatnych i osobistych, oszustw 
i przestępstw pospolitych dokona­
nych przez prominentów tego woje­
wództwa. W wyniku ustaleń 9 osób 
zostało odwołanych ze swoich sta­
nowisk, 5 złożyło rezygnację, 2 
zostały zawieszono w czynnościach 
pozostało sprawy znajdą rożwiąsn- 
Inio w czasie kolejnych rozmów tzn 
i5 maja br.
Należy zaznaczyć, że komisjo rzą­
dowa była należycie przygotowana 
;do rozmów i posiadała stosowne 
pełnomocnictwa pozwalające na pod 
jęcie rozmów.

Prawnicy w Poznaniu_____
Uczestnicy konferencji na te-

mot praworządności zorgnndzowa - 
n oj przez U AM podjęli uchwałę^®» 
'której czytamy między innymi ' 
."wyrażamy zaniepokojenie z powodu 
ożywienia się czynników utrudnia­
jący ,1: realizację umów społecz - 
inych. Stanowczo domagamy się przy 
śpieszenia procesu określenia za­
kresu odpowiedzialności osób win­
nych wielostronnego kryzysu w 
Polsce. Wyrażamy Votum nieufności 
prokuratorowi generalnemu PRL 
Lucjanowi Ćzubińśkiemu, Nie wie­

rzymy w odnowę robioną rękami 
tych samych ludzi 1 zarazom wyra­
żamy za okres przed sierpniem i 
po sierpniu Votum nieufności Min. 
Sprawiedliwości Jerzemu Bafii".

List ze Starachowic

Robotnik FSC Henryk Mi om i kie 
Wicz wystosował list otwarty 
"do wszystkich prominentów władzy”
0 to jego fragment "ostatnio bar­
dzo często wielu działaczy polity' 
cznych, społecznych i gospodnr — 
czych szermuje sloganami, że w 
kraju uaktywniły się siły ant.y Ml 
socjalistyczne, ba wręcz kontmIR. 
wolucy.jne, że siły te obrały so - 
bie NSZZ "Solidarność”, 29 pole 
do swego niecnego działania. 
Panowie - czy wy pojmujecie defi­
nicje słowa socjalizm,demokracja•i 
Na pewno nie, ponieważ nie chce­
cie nom dać, nam rofcotnikom,chło- 

,pom i uczciwej inteligencji tego 
co gwarantuje nam socjalizm;- 
Uzurpowaliście sobie władzę nad 
parni, rod naszymi duszami. Tak 
naprawdę to kto, wielu z was wy­
biera? Naród chyba nie,najczęściej 
jeden drugiego mianował, lub wy - 
■hieran! byliście w wąskiej grupie 
a naród nie. .miał nic do powiedze-, 
nia. Bzdurą byłoby twierdzenie,że. 
Z dobrobytu tego kraju korzystał 
uczciwy robotnik, chłop czy into- 
1igent, . .
Panowie - którzy nie możecie podo­
łać trudom socjalistycznej odnov'ie 
miejcie odrobinę honoru.i ambicji 
p oda j o i. e ^s i ę do dymisji ,
:Nie wymyślajcie żadnych bzdur o 
siłach, wrogich dla ustroju i so­
juszu. Oddajcie nam prawo do de­
cydowania o własnym losie i lo - 
sie Ojczyzny, Nie stwarzajcie 
swym nieodpowiedzialnym działo - 
nicm i uporem nowych ognisk na­
pięć.


